
Przyjaciel Ludu.
R o k  d r u g i .  No. 15. L e s z n o ,  dn. 10. Października 1835,

Stefan Czarniecki z królową Ludwiką w Chojnicach.

„K a ró l G ustaw , krói Szw edzki, jeden z tych 
w o jo w n ik ó w , którym  przemoc daje do w szy­
stkiego p raw o , a okrzyki wojenne służą do po ­
parcia n iespraw iedliw ych przyw łaszczeń , zerw a­
w szy przym ierze zaw artego pokoju , najprzód 
W ie lk ą -P o lsk ę  w  k ilku  dniach ogarnął, a potem 
przez zdradę niektórych obyw atelów , posiadł całe 
królestw o. Jan  K azim ierz pierw ej pokonany od- 
przeciw nika, nim jeszcze dobył oręża, postrada­
wszy znaczniejsze części k ra ju , po k tórym  się 
b łą k a ł, odbiezony od sw oich, najprzód W a rsz a ­
w ę, potem stolicę K raków , nakoniec i sarnę ko ­
ronę u tracił, uchodząc na Szląsk  przed ścigają­
cym zw ycięzcą.

Przyciśniemy naród ciężarem rozm aitych nie­
szczęść , opuszczony od w o jska , zdradzony od 
w yrodnych ziom ków , gdy rozpacza o losie sw o im , 
C z a r n i e c k i  nadarem nie oczekując pomocy z 
tych rąk , które obdarzone pierw szem i dostojeń­
stwam i w  kraju , w inny mu były  najpierw rs'za z 
siebie oliarę, dźw iga się p ierw szy z przepaści, a 
utworzeniem Tyszow ieckiego zw iązku budzi uśpio­
ne siły  narodu. Jak  ów  Fabiusz, uwodząc ży ­
w ość zw yciężcy, częścią zw łoką częścią w alecz­
nością sw oją, ocalił już  ginący k ra j. —  R zad­
ko podobne p rzyk łady  w idzieć się daja w 
dziejach ludzkich, aby tak  szczupłe siły , ja k  m iał 
Czarniecki, dać m ogły odpór licznemu i ogromne-
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mu n ieprzyjacielow i. Przecież m ęztw o i n ie­
zm ordowana gorliw ość, przem ogła w szystk ie  za ­
w ad y . “  * )

L ecz odkładając na później obszerniejsze opi­
sanie życia  tego staw nego w  sw ym  czasie w o ­
jo w n ik a , które już tak w ym ow nie sk reś lił X .  
K r a j e w s k i ,  w  w yżej przytoczonem d z ie le ,  
ograniczam y się tylko na jedne scenę z dni 
j e g o , w ystaw ioną na obrazku. ' Lubo ' król za  
pomocą Czarnieckiego zd ob y ł na S zw ed a ch  W ar­
sza w ę , utracił ją  jednakże w krótce, gd y  szlachta  
po odebraniu sto licy , s łu żyć  d łużej ociągała się i 
każdy do domu pow racał, jakoby już w ojna ukoń­
czoną była . K arol Gustaw w idząc słabą załogę  
i  brak porządku, uderzył na sto licę , i opanow ał 
ją  pow tórnie. Jan K aźm ierz z m ałą łiczbą w ier­
n y c h , uszedł do Lublina, a ztamtąd', zgrom adzi­
w sz y  nieco w ojska, udał się  do G dańska, zosta­
w iw sz y  m ałżonkę sw oje M aryą L u d w ikę w  C zę­
stochow ie. P rzyjęty od w iernych  sobie Gdań­
szczan z okrzykam i radości, z nimi postanow ił 
dzielić  trudy i n iebezp ieczeństw a; nieprzyjaciel 
bow iem  z w ielką nadciągał s iła .

„U w iadom iona L udw ika królow a, zostajaca na- 
ów czas w  C zęstochow ie, o szczerem p rzyw iąza­
niu Gdańszczan i stateczności ku królow i, ż y ­
czy ła  so b ie , aby się m ogła dostać do Gdańska, 
czę śc ią , iż radą sw oją i prośbami dodaw ać bę­
dzie  serca, częścią, że przyspieszy pokój, o k tóry 
s ię  usilnie u różnych mocarstw starała; ale za­
m y s ł ten trudny b y ł do uskutecznienia, dla n ie­
przyjació ł, którzy .snując s ię  w  bliskości Gdań­
sk a , baczne mieli oko na obroty w ojska  polskie­
g o . K azim ierz zniew olony prośbam i m ałżonki, po­
le c ił Czarnieckiemu w ykonanie zam ysłu  królów ej, 
ju żto , iż najw iększą ufność p ok ładał w  jego  dziel­
ności, juzto, iz  w id zia ł go najzdatniejszym do w y ­
konania tak trudnej rzeczy, a w ojsko jego  naj­
ludniejsze dla ustawicznej pracy i ćw iczenia. P od- 
ją ł  się tej przysługi C zarniecki, i mając ^ O d j a ­
zd y , przyprow adził królow ą do C hojnic; ale tam 
uw iadom iony w  nocy, iż A schem berg pólk ow n ik  
szw ed zk i, napadłszy pułk W iśn iow ieck iego , roz­
p roszy ł go i wz i ą ł  w ielką zd obycz, stanął przed 
królow ą, używ ającą ju ż  naów cźas spoczynku, i 
ośw iad czy ł, iż  chcia łby iść na pomoc sw oim , je­
żeliby się nie trw oży ła  tern, że  zostanie sama bez 
straży. K rólow a niezm ieszana tą w ieścią  : „n iech  
c ię  B óg szczęś liw ie  prow adzi, rzek ła , idź mężnie 
na nieprzyjaciela, ja  spokojnie oczek iw ać bede 
tw ego  pow rotu.“  N ow ego m ęztw a dodała Czar­
nieckiem u odw aga królow ej, tak, iż  ruszyw szy z 
w ojsk iem , napadł, gdy św itać poczęło , na nieprzy­
jac ie la , rozproszył ca ły  pułk  A schem berga, ode­
brał w ziętą  zdobycz, i  tego sam ego dnia pod w ie ­
czór wracając z w y c ię z c ą , p ierw szy  oznajm ił o 
pom yślności sw ojej, i p rzyw iód ł M aryi L udw ice  
5 0  F r a n c u z ó w ,  w ziętych  w  n iew ola , którzy  
słu ży li pod znakam i S zw ed ó w .

*) H is to r y a  S te fa n a  C z a rn ie c k ie g o  p rzez  X , K r a ­
j e w s k i e  £  o.

Gdy królow a w  Chojnicach zostaw ała , przy­
by li do niej w od zow ie , którzy nfem ogąc utrzymać 
w ojska, napierającego się do domu, p ożegnaw szy  
króla w racali do dom ów . Nadaremnie starała sie  
M arya odw ieść ich od tego p rzedsięw zięcia , w y ­
rzucając im niestatecznpśe um ysłu  i z ły  p rzyk ład ; 
naprzemian z łagod n ością , staw iając przed oczy  
położenie kraju, króla i sw oje. L ecz n iew zru- 
sz y ły  zn iew ieśe ia łych  ani prośby, ani za w sty ­
dziła  odw aga słabej n iew ia sty , chcącej z nim i 
dzielić trudy. W id zą c  się  królow a w  takim sta­
n ie, przym uszona b y ła  zm ienić sw ój zam ysł i 
w rócić nazad do C zęstoch ow y, z w ła sz c z a , gd y  
nieprzyjaciel w szy stk ie  do Gdańska opanow ał 
przystępy, i w szelk ich  u ż y w a ł sposobów , aby tak  
w ielk a  zdobycz dostała mu się w  ręce. Czar­
niecki n ieodstąp ił królow ej, od p row ad ził ją  do 
K a lisza , a ztamtąd do C zęstochow y, i zostaw i­
w szy  ją  tain w  bezp ieczeń stw ie , sam udał s ie  
zadziw iać dziełam i sw em i sw ych  n ie p r z y ja c ió ł .* j

Barbara Radziwiłłówna,
(C iąg  dalszy '.)

Ztąd liga  m iędzy nią a Panam i, na starga­
nie k ró lew sk iego  m a łżeń stw a , potajem nie za ­
w arta . N a  czele je j  s ta ł Piotr K m ita , w o je w o -  
dit. krakow sk i i  m arsza łek  w ie lk i koronny, p o -  
111 b i e i liec  U d ny, i  A n d rz ej G órka, przem ożny b o-  
g a c tw y , kasztelan  poznański, Ci dw aj i ich  
stronnicy, zaraz na sejm ikach poselsk ich , .zaczę­
li podburzać szlach tę przeciw ko tym  ślubom  kró­
lew sk im  ; i w m aw iając w ie lk ie  szkody i n ie­
bezpieczeństw  a, ja k ie  ztąd na U pitą przyjść m ia­
ły , radzili, ażeby S zlach ta  przez posłów  sw oich  
na sejm ie dom agała  się  u króla  oddalenia żo n y . 
P odejrzliw a Szlach ta , skora do up atryw an ia  w e  
w szystk iem  ujm y sw obód  i pow agi sw ojej, ja k  
w ty lu  innych razach, tak  i teraz, p o sz ła  tłu ­
mnie za natchnieniem  panów . —  P ierw szy  Sejm  
za Z ygm unta A ugusta , w P iotrkow ie 1 5 4 8  roku  
złożony, zaczą ł się  od groźnego nalegania pa­
nów' B ad  koronnych i p o słó w , aby król to n ie­
rów ne, a szk od liw e i n ieprzystojne, ja k  j e  na­
zyw an o , m ałżeń stw o z B arbarą rozerw ał.

Stronę króla i Barbary dzierżyli: s ła w n y  Jan  
Parnow ski kasztelan krakow ski i M aciejow ski 

Biskup z k ilką innych Panów  i B iskupów . Ją­
trzy ły  się  naw zajem  serca m iędzy  narodem i 
królem. A ugust trw ał n iezachw iany w  raz po- 
przysiężonej w ierze. Nadarem nie sama Barbara, 
do nóg m ężow sk ich  u p ad łszy , b łagała go i za ­
k linała  ze  łz a m i, aby ją  raczej p o św ięc ił, n iż  
dla niej kraj ca ły  na dom ow e n iezgody nara­
ża ł. M iłość i pow aga królew sk a głuchym  go  
na prośby c z y n iły . P rzyszło  do tego, iż na pu­
blicznej sessyi sejm ow ej, Piotr B oratyńsk i po­
se ł, m ów iąc w  im ieniu braci przeciw  k rólew sk ie­
mu m ałżeń stw u , rzucił się  na kolana przed tro-

*) 7 i te g o ż .
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n«m, a. za nim i wszyscy posłowie, błagając i za­
klinając króla, ażeby żonę oddalił; a jeśli grzech 
w tern w idzi, obiecywali go przyjąć na własne 
sumienie. Cierpliwie młody Monarcha słuchał 
tych próśb i w yw odów ; nakoniec podniósłszy 
się z tronu i odkrywszy głowę, z powagą i ła ­
godnością przekładał naw zajem : „że gdy każdy 
chociażby najmniejszego stanu człowiek w R zpltej, 
ma prawo wybrać sobie podług woli małżonkę, 
on , będąc królem i Panem, tejże wolności chce 
użyć. Jeśli zaś o to tylko idzie, mówił dalej, 
że ją  bez wiadomości Panów Rad swych poją­
łem, tedy proszę Ichmościów, aby mi to przej­
rzeć raczyli, obiecując Ichmościom nic napotem 
bez ich woli a rady nie czynić. Ale co się już 
sta ło , odmieniać się nieinoże. To wszystko 
czem mi Waszmoście grozicie, mniejsze jest dla czło­
wieka chrześciańskiego i dla mnie, niż przestą­
pienie woli a przykazania Bożego, na czem za­
wisnął upadek zbawienia. —  A gdybyżein iniał 
skłamać żonie, com je j przed Panem Bogiem po­
przysiągł, czegożbyście inszego i w y , i każdy 
inny spodziew ać się odemnie mogli, i jakiej wiary 
o mnie być? — Tymżebym sposobem i wam 
wolności wasze i poprzysięzenie ich złam ał; cze­
go ja, jako wam, tak i je j uczy nić nie chcę. A 
radziejbym zrzekł się nie tylko tego królestwa, 
ale i ostatniej koszuli, i ciała własnego, aniżeli- 
bym duszę moję, czego Boże uchoway, krzyw o­
przysięstwem a grzechem miał kiedyżkolwiek ob­
ciążyć. “  — .............................

Zdaje się, iż ta-TmrtftfTćrólewska spraw iła  na 
umysłach posłów pożądane wrażenie; albowiem, 
gdy znać Panowie nie przestawali ich burzyć, 
iżby się dalej u króla o rozwód upominali; od­
powiedzieli im od siebie w  tych słow ach: ,,A  
co się tyczy Artykułu tego małżeństwa J . K. Mci 
o któreni W nić dobrze wiecie, rozumiejąc ztąd 
przyjść niebezpieczeństwo, nie tylko teraz, ale i 
na potomne czasy: prosiemy i upominamy
W mciów, abyście W mć, na nas chudszy a mniej­
szy stan, tak bardzo tego przekładać nie raczyli; 
pamiętając powinowactwo swe w łasne z J. K. 
M cią, które jest większe niżeli, nasze; boć 
W m ć i radę Pańską składacie, i sumnienie 
W mciów przysięgą jest obowiązane; — ktemti 
jeszcze to ram  W mć obiecywać raczyli w 
powieciech. Bo gdzieby tego W mć uczynić nie 
raczyli, cobyśmy inszego o Wmościach rozumieć 
mogli, jedno, żeby nas Wmć ubogą szlachtę swą 
radą, nie ku dobrej mierze przywieść chcieli.u **)

W idać z tego, że szlachta sprzykrzyła sobie 
nareście bezskuteczne o to z królem zatargi. Dą­
sał się jeszcze Kmita, aż w obliczu króla i Sej­
mu w' ostre przymówki z Janem Tarnowskim za­
szedł. W idząc to kró l, , , i  dekretem koniec 
kontrowersyi czyniąc, , ,odwołał posiedzenie. Co

*) C zynności Sejm u 1548. (Pam . S an d o m irsk i.)
**) Rzecz z od  P o s łó w  ziem skich do P a n ó w  Rad 

k o ro n n y c h  w  P io trk o w ie  na Sejm ie, 1548. (Pam , Sand.)

usłyszawszy Panowie Rad i posłow ie, którzy 
byli przeciw ni, odeszli precz i odjerhali, nie po­
twierdziwszy małżeństwa. „A  zaś król zaraz 
potem cala tę sprawę do wszystkiego rycerstwa 
koronnego przez listy swe rozpisawszy, i cheć 
swą ku dobremu Rpltej zaleciwszy; tudzież te tar­
gania w Rplty i na stan swój królewski i na 
żonę, prywacyi ludzi chciwych przy czy tawszy, 
serca i umysły ludzkie tak połagodził, iż nie d łu­
go potem inaczej się mu te rzeczy obróciły, “  *)  
—  Jakoż nie trzeba wielkiej wyobraźni, aby po­
jąć, że cały kraj zapewne brzmiał historyą mał­
żeństwa i stalosci króla, a wdzięków i zalet kró­
low ej; —  że wszystkie i bezinteressowne czułe 
serca, a mianowicie kobiety, stronę je j brać mu­
siały. Kto wie, czy i owa nienawiść, po dziś dzień 
do imienia Bony przywiązana, nie pochodzi ztąd, 
iż ją  w owym czasie uważano za główną nie- 
przyjaciółkę Barbary, i śmierć je j później zem­
ście włoskiej przypisywano.

(Koniec nastąpi.)

Polow anie na dziki.
Dzik, uw ażany od Naturalistów za odmienny 

gatunek świni pospolitej, powszechnym był je­
szcze na końcu przeszłego wieku w krajach Eu- 
ropy, choduwany nawet i utrzymywany od moż­
nych dla łowów. Różni się on od pospolitej 
świni tern tylko, iż jest większym, żyje od 20 —  
30 la t; nigdy się nie da oswoić: mimo najwięk­
szej tłustości, nigdy pod skórą właściwej słoniny 
nie miewa. Nozdrze ma spicźastsze, a w dolnej 
szczęce 2 kły łukowate, długie, z pod warg wystają­
ce: u samicy (maciorą ją strzelcy zow ią).są kły te
przycięte.  ̂ Gęste a wilgotne lasy, są ulubionem 
dzików mieszkaniem, w licznych trzodach żyja 
tu. razem w zgodzie: podczas zimy szukają prze­
ciw mrozom schronienia w kupach liści, z drzew 
opadłych, gdzie głowę ukrywają, brzuch w zie­
mi rozrytej chowając. Samica miewa zwykle w  
miesiącu Maju 10 prosiąt. Młode są wzdłuż rudo 
i płowo prążkowane, a w' takiej barwie nazywa­
ją  je  myśliwi w a r c h l a k  a mi :  po skończonym 
roku stają się blado rude, i znane są od strzel­
ców pod nazwą p o j e d y n k ó w ,  nakoniec w póź­
niejszym wieku przybiera sierć ich kolor rudawo 
czarny, i pod tą maścią nazywają je  lobownicy 
łowów o d y ń  cam  i. Zołądź, buczyna, kasztany 
i orzechy, są zwykłym ich pokarmem; w niedo­
statku tego, wychodzą w nocy na poła i niszczą 
niedojrzałe nawet zboża; wszędzie zaś wielkie 
ślady spustoszenia zostawiają. Gdy użytek z nich, 
mięso, szczec i skory mocne, nie wyTÓwny- 
wają wartości szkody, jaką  rob ią , od wielu 
już lat wytępiane b y w ają .. Dawniej chodowano 
dziki dla zabaw y, często nawet poław iano w a­
żące 500 do 600 if. dziś rzadkie są tej wielkości.

Polowanie na dziki należy do najinteressow-

*) K ronika B ielsk iego .
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niejszych łow ów . Jelenie, sarny, lisy i inne | dzik rozjuszony stawia śmiało czoło nieprzyia- 
zwierzęta uciekają bojazliwe przed strzelcami, j  cielowi, i nieprędzej przestaje się bronić, aż leg­

nie pozbawiony sił, i w własnej krwi się za­
nurzy. Wystraszony z legowiska swego licz­
nych psów szczekaniem, zrywa się ze złością i 
ucieka z początku; lecz obraca się często i wi­
dząc nieprzyjaciół swoich w bliskości, rzuca sie 
na nich siniało, i ostremi kłami rani, szarpie i 
rozrywa; a jeśli plecy ma wolne, rzadko który 
pies potrafi się oprzeć rozjuszonemu dzikowi. 
Gdy dzik się z psami uciera, wymierza strze­
lec zwykle cios śmiertelny; lecz biada mu, 
jeśli chybi, lub lekką tylko zada mu ranę: na­
tenczas rzuca się wściekły z nadzwyczajną szyb­
kością prosto na człowieka, którego tylko' przy­
tomność umysłu, męztwo i podstęp ocalić zdoła. 
Strzelec przypuszcza w tedy zwierza jak  najbli- 
żej do siebie, a potem swój kordelas topi w je­
go piersiach, lub też uskoczywszy wr bok, na 
wyższem miejscu szuka schronienia, aby ztąd 
na pędzącego w prostej zawsze linii dzika, no- 

grot śmierci wypuścić. Trzeba do tego wiel­
kiej wprawy i siły , jeśli bowiem chybi sie 
piersi jego, okropna śmierć czeka myśliwego. 
Były przypadki, że strzelec stojący z bronią w 
ręku przeciw jednorocznemu dzikowi, gdy nie 
dość silnie tizjiuał kordelas, powalony ixa zie- i

mię, legł pod ostrem kłem jego; koń nawet nie 
uchroni człowieka od napadu rozdrażnionego 
zwierza. Przed kilku laty jeden z Xiążąt Sa­
skich znajdował się w wielkiem niebezpieczeń­
stwie : podczas łowów napadnięty Został od 
zranionego dzika, który kilka wielkich ran ko­
niowi zadał, i byłby jeźdźca samego rozszarpał; 
gdyby nie był od nadjeżdżających strzelców' za­
bity. Nic zaś nie równa zapalczyw'osci, z jaka 
samica prosięta swoje przeciw napaści broni, i 
na pierwszy^ kwik onychże bieży im w pomoc 
i rzuca się ślepo na nieprzyjaciela.

W  dawniejszych czasach używali myśliwi 
na dziki Oszczepu mocnego, z osadzonem na koń­
cu żelazeny obosiecznem. Strzelec wybiegał sam 
przeciw dzikowi, gdy psy na niego nacierały? 
prawą ręką przyparłszy oszczep do boku, lew'i- 
cą kierował przeciw zwierzowi mordercze żela­
zo, i topił je  wr jego piersiach lub paszczece. 
Kto wytrzymał dzika i w  walce go położył,' w 
wielkie'm był poszanowaniu, a imię jego przecho­
dziło z ust do ust myśliwych. W  zamku X. 
Maurycego (Moritzburg), W' bliskości Drezna, prze­
chowują dotąd głowy dzików, zabitych przez zna­
komitych mężów w czasie łowów królewskich.
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Indyanie polują dotąd na dziki uzbro­
je n i w  d ług ie  dzidy i s trza ły , k tóre z 
odległości 3 0  do 4 0  kroków  z  "wielką 
zręcznością na zw ierza  rzucaja. Lecz po- 
low anie to nie je s t  z tyhr, ja k  u nas, po­
łączone niebezpieczeństw y, gdyż lubo dzik 
Indy jsk i M iększym je s t od naszego, nie 
je s t je d n ak  ta k  za jad łym  ja k  europejski.

Mieszkańcy Nowej Hollandyi.

P od ług  noM'Szych odkryć, ty lko n a  b rzegach  
N ow ej H ollandyi, w yspy  na morzu spokojnem , 
E uropie rów nającej się  w ielkością, m ieszkają lu ­
d z ie : co się w ew nątrz  uk ry w a , dotąd nie w ia -  
domo. L udzie ci ży ją tu ta j zupełnie w  stanie 
p rzy ro d zen ia ; nie zna ją  M'cale odzienia, lecz w  
każdej porze roku od dzieciństw a chodzą nago. 
C iało  ciemnom iedzianego koloru, m alują miejsca­
mi czerw oną, żó łtą  lub  b ia łą  ziemią ( k red ą ). 
Zaznajom ieni z Europejczykam i noszą fartuszk i 
w  pas i p rzepask i na g ło w a c h : w7 niektórych poko- 
leniach je s t zw yczaj, iż m ężczyźni drew no, dość 
znacznej w ielkości, przez nos sobie za tyka ją .

M ieszkania ich są nędzne, plecione z g a łęz i 
d rz e w , lub sza łasy  z ch róstu : inni n aw et nie 
budują sobie chat, lecz spoczyw ają w śród gę­
stych krzaków 7, lub  pod rozłożystem i drzew am i, 
w ystaw ien i na burze i niepogody. P o trzeby  ich 
są nie w ielk ie , a zaspokojenie ich, nie sp raw ia  
żadnej trudności. P rz y  ta k  zw ierzęcym  sposo­
bie życia, m ało ich zastanaw ia ją  przedm ioty ze­
w nętrzne : żądz p ran  ie żadnych nie okazują, je ­
dne ni stoM'em, zda ją się  to być zw ierzęta , róż- 

ty lko od m ałp , m ow ą, ta k  dalece po- 
pokoleniam i p rzy  n iew ielk iej liczbie w y - 

rozm aitą, iż jedno od drugiego na 10 m il 
geograf, oddalone, z trudnością może być zro- 
zum ianem .

W yobraźn ia  icli i p rzem ysł na rów nie niskim  
zostają stopniu, albowiem  m ało m ają potrzeb i  
dośw iadczenia. C ienkim  drążkiem  z lekkiego  
d rzew a chw yta m ieszkan iec ' Nowej H ollandyi 
ry b y  na brzegach  m orza : dzida zakończona
ostrym  krzem ieniem  lub skorupą z  ostrzygi, je s t  
narzędziem  do zab ijan ia  p tak ó w , a je ś li zna j­
dzie ostry kam ień i  p rzy tw ierdzi go ja k o  to­
p ó r do rękojeści, poczytuje się H ollandczyk  za 
szczęśliw ego : zab ija  nim  w iększe zw ierzęta , ja -  
koto zające, kengury  i  t. p . i używ a go w  w a l-  

z  n ieprzyjaciółm i. N ow i H ollandczycy łag o ­
dnego są charak te ru  i  spokojni, drażnieni 
je d n a k , nnoszą się gniew em  i w tedy  są 
za p a lc z y w i; odznaczają się pom iędzy ni­
mi szczególniej kob ie ty  nadzw yczajną sro - 
g o śc ią ; albow iem  w łasn e  dzieci po n ro - 
dzeniu, je ś li są niespokojne, dnszą, i to  
m a być przyczyną, dla k tó rej N o w aH o l-  
łandya tak  m ało je s t zaludnioną.

Pokarm  ich sk ład a ją  ow oce, korzonki, ryby , 
i poczw aik i niektórych o w ad ó w : w  roku
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1892 gcly p rzy b y ł  do Nowej Hollandyi Angiel­
sk i  kap itan  G r a n t ,  i w e z w a ł  k ilku  mieszkań­
ców do okrętu, jed l i  i gotowane pokarmy, nie- 
chcieli ty lko soii i nic tęgiego pożywać. P u ł­
kow n ik  P a t e r s o n  k a z a ł  jednego z ty c h ,  co 
przed Europejczykami uciekali, schw y tać :  nic
przyjąć nie chcia ł,  lecz zobaczywszy zabitego 
k ru k a ,  zd a w a ł  się apetyt n a  niego okazywać, a 
gdy mu go podano, schwycił go z w ie lką  rado­
ścią, rozdarł na  części, a przypiekając  k a w a ły  
przy ogniu, z jad ł  całego p ta k a  z wnętrznościami.

B udow a ciała ich mocna: nieodpowiadają je j  
tylko zbyt cienkie a długie ręce i  nogi, zbliżają­
ce ich do m ałp ,  które naw e t  przewyższają szyb­
kością, z j a k ą  skaczą z jednego drzew a n a  dru­
gie, w  biegu będąc równie w ytrw ałym i.  R y ­
cina w y ję ta  z podróży P e r  o n a ,  w ys taw ia  mie­
szkańca Nowej Hollandyi, w odza znacznego po­
kolenia, uzbrojonego na w y p ra w ę  wojenną.

Rej z Nagłowic.
( K o n i e c )

J a k i m  k s z t a ł t e m  i na  m ł o d y  c z ł e k  
s z u k a ć  o ż e n i e n i a  s w e g o .

A  jeśliże już tak myśl s w ą  z przejrzenia Bo­
żego postanowisz, tu się dopiero będzie pilno trze­
ba wyiskać, a roztropnie uważać, jakiego towa­
rzysza, i z jakiem i obyczajami sobie go szukać i 
obierać masz. Bo wierz mi, iż tu już nie o rękaw  
idzie, ale o całą su k n ię ; bo to nie do ju tra  ma 
b y ć ;  albowiem i w tern dziwne są rozmysły ludzkie. 
Jeden sobie szuka żony z wielkich stanów, nadzie­
wając sie z tego i powagi i tytułów,- i rozmnoże­
nia jakiego domowi swemu dostać. Inny  zasię 
nie dba o nic, jedno, iż mu się co z miłości a 
dobrej myśli tak bez wszego rozmysłu upodoba, 
to już  wiedzie, jako kozę za rogi. Drugi zasię 
nie dba ani o miłość, ani o powagę, ani o urodę, 
ani się żadnym obyczajom przypatrując, kiloby 
miała ze dwie wsie a w  trzeciej połowicę, by też 
by ła  i garbata i żadna (b rzydka)  i głupia, tedy 
jednak  będą powiadać, iż się bardzo dobrze oże­
nił. Także też i dziewki, gdy kto daw a za mąż, 
też się rzadko rozmyśla na obyczaje, na wycho­
wanie, kiloby miał półczwartej wsi, tedy wnet 
powiadają, iz bardzo dobrze szła, bo się mu je -  < 
szcze po Macierzy w e dw u wsiach dostanie. 
Ano dobrze powie, iż szła po macierzy, po roku 
najdalej,  alić pan nasz buja po miasteczkach, a 
pani też do pani matki na mięsopusty. A tak 
zda mi się, iż ci wszyscy nie p rawie do celu do­
biegli, co tak  się ożeniają.

Bo ó w ,  co się z wielkiego stanu ożenił, nie 
może być inaczej, aby wzdy staniku swego jako  
tako przyniewolić nie m ia ł; bo już  i większym 
kosztem, i w7 większej powadze i większej tru­
dności owe miłościwą chować musi, niżli powi­
nien wedle staniku swego. Już czerwony rząd 
musi być na woźniki, a niedźwiedzie do kolan,

a kobierce z kolebki (z pow ozu) wywieszaj z 
obu stron, a gałk i żeby się że wszech stron b ły ­
szczały. Już dwie służbiste a  trzecia żeby im 
k w oka ła ,  a  trzy bramy, żeby były na każdej.  
Już  ściany obić musi, już z półmiski k a p u s ta :  
przyjedzie gość, już  go w  większej ceremonii 
chować musi, bo już musi być wino, i z bożą 
męką malowana szk len ica , i kasza ryżow a na 
wieczerzą, bo się już  jęczmień dla Pani nie go­
dzi. Przyjedzie zasię szwagier w7 kilkadziesiąt 
koni; to już  na sześć mis zarębuj, już wszystkim 
równo nalew aj ,  bo każdy będzie z lisim k o ł­
nierzem, trudno będzie poznać, kto pan. Drugim 
też do wsi obroki posełają, owsa dosypuj,  że 
go ledwie gąsiętom kęs na wiosnę zostanie, a to 
w  pudle gdzie pod dachem, aby go nie naleziono. 
Przyjedzie też zasię pan zięć do pana szwagra ,  
alić konie w  karczmie i z p acho łk i ; p rzyw ita ją  
go w z d y : o witajże panie zięciu, zsiądźcie panie 
zięciu, nalejże też przed pana zięcia. A  na wieki 
nie spytają, jeśli j a d ł  pan z ięć , albo gdzie konie 
stoją: że czasem nieborak zięć na czczo się upi­
je ,  i także i spać gdzie do brogu polezie.

Ów też zasię ,  co się z miłości ożeni, to też 
żadnym obyczajem długo w  dobrym stanie trwać 
nie może, bo będą prędkie w y m ó w k i: a nie w zią­
łem nic po tobie. Także też zasię ona będzie 
po w iad a ła : a któż cię prosił, abyś mię był poj- 
m ow al: bo powiadają : między głodnemi, nie d łu­
go miłość trw a, a snadź i lada mucha je  czasem 
zwadzi. A  tam już  ani gospodarstwo, ani żadna 
rzecz w7 dobre'm postanowieniu być nie może. 
Olympia Alexandra W .  matka, gdy je j  po w ie ­
dziano o jednym  dworzaninie, iż się także z mi­
łości nierozmyślnie o ż e n i ł ! rz e k ła :  iż się ten tylko 
oczyma ożenił; ale by się b y ł  innych zmysłów 
radził, podobnoby mu były  tego niedopuściły.

Fabian Birkowski.

Osieroconą przez X .  Piotra Skargę kazalnicę, 
objął s łynny już  w ym ow ą za życia jego, godny 
następca, X .  F a b i a n  B i r k o w s k i ,  Dominikan, 
„ O b a d w a j  ze Skargą,  mówi K .  Brodziński, sa­
mą religijną energią nad swój w iek  się wznieśli, 
w p ły w  przeważny na mniemania w  narodzie w y­
warli,  i mowę ojczystą od zepsucia ocalając, ubo­
gacili. B y ły  to istotnie dwi e czyste pochodnie, 
które nieszczęśliwemu wiekowi swemu przyświe­
cając, w  miłości wiary i kraju zgorzały. W i ę k ­
szą swą .  wziętość dotychczas, winien Skarga 
zgromadzeniu, do którego należał, a które tro­
skliwe było o rozszerzanie s ław y swych człon­
ków ; lecz potomność nie mniejsze przyzna Bir-  
knw skiemu za le ty , gdy zważy stan narodu, w  
jakim tenże najwięcej działał. “

Urodził się Birkowski we Lw owie w  roku 
1564. W ykszta łcony  w  Akademii Krakowskiej ,  
w młodym wieku objął przy niej ka ted rę  filo­
zofii i  w ym ow y, wkrótce jednak  porzucił j ą  i
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wstąpi! do zgromadzenia 0 0 .  Dominikanów w 
K rakow ie,  mając dopiero la t  28 ,  do czego od- 
odmówienie Kanonii miało być przyczyną. W  
zakonie w y k ład a ł  T eo log ią , 'i  przez lat 14 kazy- 
w a ł  w  konwencie Krakowskim  u S .  Trójcy. Po 
powrocie swoim z W ło c h  słynął w  W arszaw ie ,  
l zalecony królowi Zygmuntowi I I I . ,  wezwanym 
został przez niego na nadwornego kaznodzieje 
królewicza W ła d y s ła w a .  Od tego czasu był 
B i r k o w s k i  nieodstępnym towarzyszem młodego 
Monarchy, tu ła ł się z taborami w  W ołosk ich  i 
zaduieprowy ch w y p ra w a c h ; tani wśród mrozów 
i g ło d u ,  wśród cierpień i  t rudów , spieszył od 
wodza do prostego żołnierza z religijna pomocą. 
Po śmierci S k a r g i  pow ołany na jego miejsce, 
przeznaczony był do rady duchownej, dla roz- 
trząśnicnia układów z Dyssydentami, z najbie- 
głęjszych teologów złożonej. S tarzec,  prawie 
siedmdziesięcioletni, s ta rgaw szy  swe siły na usłu­
gach przy dworze, nic więcej nie p rag n ą ł ,  ja k  
zakończyć sw e życie w ubóstwie zakonnem, zkąd 
w yszed ł na nauczyciela monarchy. Powrócił do 
konwentu K rakowskiego, na łono braci swoich, 
i w  gronie ich urząd Przeora sprawując, w  roku 
1636  dług śmiertelności w yp łac i ł .

B y ł  to mąż równie naukami, ja k  i cnotą zna­
komity. O pracowitości jego i biegłości w sta ­
rożytnych ję zykach ,  świadczą pisma zostawione; 
kapituła zaś W alen tyńska  po jego śmierci od­
prawiona, dala mu publiczną pochw alę ,  że n a ­
w et  w śród  dworskiego zgiełku kochał osobność, 
surowe i pobożne życie, i miał upodobanie w 
uczonej pracy. W yniesiony na przeorstwo w  po­
deszłym juz wieku, wzorem był dla młodszych 
braci, w przestrzeganiu ustaw' zakonu, i p rzy ło ­
ży ł  się wielce, w edług świadectwa Bzowskiego, 
do zbogacenia xiaznicy konwentu Krakowskiego. 
Z  pism jego, są kazania jego, obok S k a r g i  nie­
mal w  ręku wszystkich tych, co pragną poznać 
gruntownie kościelną złotego polskiej li iteratury 
w ieku w ymowę, i gorliwością wzorowych mów­
ców, zachęcić się do ich naśladowania. W y m o ­
w a  B i r  k o w s k i  e g o ,  ma charakter zakonu, k tó­
rego b y ł  członkiem. S k a r g a  okazuje jeszcze 
smak 1 6 wi eku,  w  którym zgromadzenie jego  
się rozpostarło, gdy układuością i rozumow aniem 
wałczyć należało przeciw obyczajnemu i w ątp ią­
cemu społeczeństwu. Ztąd  więcej jes t  ogładzony 
i ujmujący, chce raczej przekonywać i zniewalać, 
niżeli zawstydzać i gromić. B i r k o w  s k i ,  za trzy­
m ał cala pierwotną nieokrzesaną energię ś red ­
nich wieków i entuzyazm kaznodziejski,  jakim 
zakon jego zasłynął wkrótce po wojnach k rz y ­
żowych. Kreśląc sam obraz kaznodziei,  tak się 
pomiędzy innemi w y r a ż a : P ierwsza ozdoba k a ­
znodziei jest, iż w  oczach ludzkich poryw a sio 
ja k  ogień. W inien  być j a k  ogień: czystym j a ­
snym i gorejący 111. “  Godniej jeszcze wystawia 
obowiązek królewskiego kaznodziei': , ,Trudne to 
dzieło kaznodziejskie i rzemiosło frasowite': na 
htfflki panów  ręko swą położyć, i- z nich zep­

chnąć swawolę , która łańcuchami ich pląta. Je ­
śli w  małych ludziach grzechy k r ó l u j ą ,  tedy 
w  panach, przy k tórych moc i dostatek jest,  
zw y k ły  a r c y - k r ó l o w a ć .  Te są wojny k a ­
znodziejskie, te tryumfy: balsamem pokuty g łow y 
pańskie namaszczać, ja rz m o  grzechów e połamać, 
praw dziwą wolnością serce pańskie ozdobić.“  
Przejęty duchem pierwszych Ghrześeiaństwa roz- 
krzewicielów, gorzał B i r k o w s k i  całym zapa­
łem swego pow ołan ia ,  i czy to nauczał lud pro­
sty, czy kazyw ał przy  dworze, lub w  obozach,, 
wśród trudów i niebezpieczeństw’, zachęcając w o­
jowników do w ytrwałości,  czy s ław ił  wodzów’ 
poległych, wszędzie okazuje równą gorliwość. 
W  ubogiej szacie zakonnika, nieuląkniony mówi 
prawdę, powstaje na nadużycia, grotni występki. 
W a żn e  dla historyi są kazania jego z powodu 
zwycięztw i na pogrzebach wielu bohaterów: ®) 
b ra ł  do nich za osnow ę, hymny uroczyste Moj­
żesza, lub wzniosłe pienia D aw ida ,  i lubo obok 
mocy i życia , w pada niekiedy w  nadętość, i 
okazuje nieokrzesane szkolnictwo, smak dzisiej­
szy obrażające, unosi jednak i zachwyca ser­
ce czytelników. —  W  kazaniach niedzielnych 
i świętalnych **)  więcej jest  umiarkowanym : 
położywszy na czele Ew anje lią ,  bądź ją  całą 
rozbiera, bądź jedne myśl b ierze, i z niej nau­
ki w yw odz i ,  nie wdając się nigdy w  polemi­
kę,  ja k  S k a r g a .  Zazw yczaj okazuje wyższość 
Chrystianizmu nad inne znane religie , roztrząsa' 
starożytności kościelne, tłumaczy obrządki,  tu­
dzież niektóre, z życia świętych szczegóły. Po­
wstaje na rozrzutność, pychę, i rozwiezie oby­
czaje panów : pociesza ubogich i uciemiężonych 
chłopków , wystawiając chlubne ich w społeczeń­
stwie powołanie, i nagrodę nieomylną po k ró t­
kich życia tego cierpieniach. W  kazaniu n a ; 
dzień S. Klimuuta, tak w prostocie serca pociesza 
kmiotków : , , Powinność wasza jest kmiotkowie 
ubodzy, abyście mocno wierzyli, iż wszystkie 
robocizny wasze, by  najmniejsze, Bóg płacić bę­
dzie zapłatą sowitą w  niebie, jeźli wytrwacie w  
szczerości i w woli dobrej. W ie le  jest takich 
między wami, którzy tej powinności dosyć nie* 
czynią, zwłaszcza wy ubożsi, i od drugich po- 
gardzeńsi;  bo tak  mniemacie, że jako  u ludzi,, 
tak  i u Pana B o g a : i  tak rozumiecie, żeście na

*) D o  m ó w  p o g r z e b o w y c h  B  i r  K o w a k i e  g-o n a ­
l e ż y :  Kazanie  n a  p o g r z e b ie  X .  P . .Skarg i .  K r n k ó w f 6 l 3 i  
S y n  K o ro n y  a lb o  Kazanie na  p o g r z e b ie  J o a c h i m a  O s ie c ­
k i e g o .  K ra k .  1613. — J a n  Z a m o j s k i  na  n iszy  za duszne j  
w  K a te d rz e  K ra k .  w s p o m n i a n y  r o k u  1695: — K a w a le r  
M a l ta ń sk i  n a  p o g r z e b .  Z y g m u n t a  Si zedziński.ego- 
K r a k .  1623. K izyź  k a w a l e r s k i  a lb o  p a m ię ć  Burilćr- 
m i e j a  N o w o d w o r s k i e g o .  W a r s z a w a  1625. — X ią -  
żc Krysztof .  Z b a ra w > k i .  K ra k .  1627. — J a n  K a ro l  
C h o d k ie w ic z  i  J a n  W e y l r e r .  K ra k .  1627. — S te f a n  
C h m i e l e w s k i  W o j e w o d a  k i jo w s k i .  W a r s z .  1632. — 
K w i a t y  k o r o n  k r ó l e w s k i c h  n i e ś m ie r te ln e  a lb o  p a m ię p  
Z y g m u n t a ’ l l f .  i k r ó lo w e j  K o n s ta n c y ! .  K ra k .  1633. —

* " )  K azan ia  na  n ie d z ie le  i św ię ta  d o r o c z n e .  2- 
T o m y ,  (In i d y  m a  części).'w K ra k o w ie  i i  1’iu i rk o w c z j lc a .  
P i e t  uszy. 1 6 2 J j . ć i t ig i  1 62U fu l .  T u w  ló rn c  w y d a n ie . .
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żadną inną rzecz nie pow ołani, jedno abyście w iecz- 
nym i czasy nieszczęśliwym i byli. Od tej z lej pokory 
od woły wa w as Duch ś. M ałego i w ielkiego onstw o-

mm
F a b i a n  B i r k o w s k i .

rzy ł,iza ró w n e  jest staranie jego  o w szystk ich; na k tó ­
re s łow a ta k  jeden  nap isa ł: z ła  to pokora, gdy  czło­
w iek  ta k  podło o sobie trzym a, ze rozum ie być sie od 
Boga opuszczonym, że m niema, iż lepszego szczęścia 
od niego nie dosięgnie. P raw n a , że b łache ciało na 
sobie nosimy, ale dusze nasze bardzo drogie, k tó re  
na  w yobrażenie i  podobieństw o Boże są  stworzone. 
D la  tegoż, aby  dusze u nas tanio nie chodziły, Syn 
boży siebie samego na okup dusz naszych d ał. P rzy­
patrzcie  się temu w szyscy, k tórzyście tam w  oczach 
w aszych, i pogardzeni a a  tym św iecie, a  nie rozpa­
czajcie. Oto d la w as Bog s ta ł się człow iekiem . Nie
człow iekiem  jakim  sław  nym ,bogatym ,wielm ożnym ;
ale  zelżywością ludzką, i odrzuceniem pospólstwm, 
s ta ł się w e w szystkim  w am , i w ięcej niżli w y, ubogim  
i  pogardzonym . N ie w y b ra ł sobie pałaców  królew ­
sk ich , nie dw ór ja k i  książęcy, nie obóz ja k i  H etm ań­
sk i, nie m iejską ja k ą  dostatnią kam ienice, ale stajnia 
ubogich, pogardzonych ch łopków , aby  się w  niej 
urodził. A  czemuż rozpaczacie ubodzy i czemu się 
frasujecie chw alebni tow arzysze anielscy, i  przeszla- 
chetni N ajw yższego k ró la  gospodarzę ? czemu szem­
rzecie, ja k o b y  B óg m ia ł w as zapom nieć, ponieważ 
on między w szystk ie mi, i  nadew szystk ie w as szu­
k a ł ,  w as znalazł, i  w yw yższy ł, bogacze darm o roz­
puściw szy ?

n a  ty
Przypatrzcież się tedy, ja k o  w as B óg ojcowsko 
tym świecie karze, aby n a  w iek i p rz e p u śc ił; i

ja k o  się bardzo gniew a n a  tych, k tó rzy  m ają w szy­
stko, co chcą, albowiem  od onej za p ła ty  św iętych ta­
cy odstrychnieni będą. Praw dziw e albow iem  zda­
nie jest B ernarda ś. iż żaden nie może tu się z św ia­
tem w eselić, i tani królow ać z Chrystusem . Sam  pan 
w  Ew anjelii w ybranym  uczniom swoim, a w7 ich

osobie w szystk im  innym przeznaczonym  mów i : Te­
mu się nie dziw ujcie, je ś li w?as nienaw idzi św iat, a l­
bowiem  mnie p ien v ej m ia ł w7 nienaw iści. A  zno­
w u  : k to  chce za  m ną iść, niechaj się zaprze siebie 
sam ego, i  niechaj niesie krzyż sw ój codzień, a idzie 
za  mna, A le rzeczecie: A za niem asz zacnych ludzi 
n a  św iecie tym , także bogatych, a je d n a k  dobra o 
nich nadzieja je s t i czy w szyscy oprócz ubogich po­
tępionym i będą ? czy sam a nędza zbaw iona będzie ? 
O n  w ie lk i K aro l cesarz, oni królow ie, xiążęta, h ra ­
biow ie, szlachta, żołnierze, m ieszczanie, św ią tob li- 
w ie  żyli, je d n a k  stan  ten św iatow y trzym ali?  A  
m ówicie so b ie ,(jak o  niecierpliw i, przy ganiając opa­
trzności B ożej) w olałbym  j a  to m ów ić, co ty  m ówisz 
będąc bogatym , a niż ja k o  ubogi. Łacnoź to w7 de- 
łicyacli c ia ła , i  w  dostatku o cierpliw ości, o g łodzie, 
o robocie, o pogardzie, i o ucisku m ów ić; ale nie ł a ­
tw a  to cierpieć. A  j a  n a  tozezw7alam : ale, albo to i 
panow ie w ielcy  frasunków7 i kłopotów7 sw ych nie 
ma ją ? owszem jeśli w  bojaźni bożej zechcą być, w ię­
cej m uszą być udręczeni, niż ubodzy. W ied z ia ł to 
św ię te j pam ięci k ró l Z ygm unt A ugust, którem u gdy 
ch łop i z jednej w si om yłką (a lbo  rozum iejąc, że tak  
by ło  najlep iej ty tu ło w ać) N a j p r a c o w i t s z e m u  
K r ó l o w  i P o l s k i e m u ,  nap isali na sup likacyi, i 
oddali; przeczytaw szy, dziw nie się kon ten tow ał z 
ty tu łu  tego, mów iąc do Panów  Senatorów , k tórych  
ten ty tu ł o b raż a ł: „n ie  zgrzeszyli poddani nasi, gdy 
mi ten ty tu ł nap isali, praw  dę n ap isa li: robicie mną 
ja k o  chłopem  i t. d .“  Proszę panie kanclerzu, aby 
odpraw ę mieli, a  p rędką . Jeśli się nie frasują pano­
w ie , nie będą wrn ieb ie ; trudno albow iem  z gód na 
gody trafić. “

J a k  B irkow sk i w  duchu czasu d z ia ła ł i j a k  do 
serc w szystk ich  trafia ł, najlepszym  je s t dowodem, iż 
gdy po bib lio tekach  duchow nych rzadkim i się stali 
W u j e k ,  S k a r g a  i B i a ł o b  r z e ś k i ,  kazań  
B i r k o w s k i e g o ,  m ianow icie na n iedzielę i św ię­
ta , niem al każd a  książnica po k ilk a  exeniplarzy po­
siada. T ok  mow7y jego  je s t polski, w yrażen ia mo­
cne, w y k ła d  przedm iotu zaw sze dobrze uporządko­
w any, mnóstw70  porów nań i podobieństw7 u ła tw ia  
zrozum ienie rzeczy. Z as łu g i B i r k o w s k i e g o  i 
p iękne jego  przym ioty niety lko ja k o  kaznodziei,lecz 
jako  poety, filozofa i filologa, w y liczy ł w7 dzień po­
grzebu X . A dam  M akow sk i, Jezu ita , w7 kazan iu  pod 
napisem : obraz W ielebnego F . B irkow skiego za­
konu S . D om inika doktora, w ystaw iony w  kościele 
S. Trójcy. K rak ó w  163(3 u P iotrkow czyka.

M iło nam  je s t p rzy  tej sposobności donieść Czy­
telnikom  naszym , iż k ilku  gorliw ych i obeznanych z 
litte ra tu rą  naszą mężów7, p rzedsięw zięło  w ydaw ać 
B i b l i o t e k ę  k a z n o d z i e j ó w  p o l s k i c h .  Ile 
nam  w iadom o, ma dzieło to w ychodzić co k w a r ta ł w  

^ s z y t a c h  k ilk u  arkuszow ych, zaw ierających  po­
rządkiem  świąt  roku kościelnego, najlepsze w zory 
w ym ow y kościelnej, ta k  z daw niejszych, ja k o  i no­
w szych  czasów . Skoro ty lko  zacznie dzieło to w y­
chodzić, nie om ieszkam y bliższej o niem udzielić 
wiadom ości.

N a k ł a d e m  i dr u k  i e m E r n e s t a  G u n t e r a  w L e s z n i e ,  (Red, C ie c lia u sk i) .


